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0  udzial dzieci w spiewie koscielnym

Apel do P. P. Nauczycieli.

Tak, jak  powstiajpcej Polsce do nowego zycia 
potrzeba obywateli, k torzyby byli g’otow i dio po- 
swipceii dla jej dobra, tak do podniesienia naszego 
,spiewu i muzyki w  kosciele, potrzeba ludzi, k torzyby 
posiadali takp zaletp i chptnie poswipcili odrobinp 
pnaey na tej niwie. A  ze przyklad powinien isc 
zawsze od starszych i swiadomych, mam tu na mysli 
obywateli naszej O jczyzny, k torzy pracujp nad: mln- 
dziezp szkolnp, a. tem samem majp juz zaslugp wiel- 
kich czynow dla spoleczenstwia i Narodu i do tycli 
osmiletilem sip na lamach .tegio pisma zaapelowac.

Oziterdziestocztexoletnia nieprzerwana. pnaca w za- 
wodzie nauczycielskim, nastrpczyla mi w iele sposo- 
bnosci do poznania psychologii ludu, doswiaidczenia 
swioje stosowalem w  praktyce z wynikiem  dodatnim, 
spdzp wipe, ze kilka uwiag podstawowveh, jakie po- 
dam, znajdp poparcie i zastosowanie.

O golnie je s t  w iad o m em , ze w sz e lk ie  z a b ie g i 
w  celu  p o d n ie s ie n ia  m u zy k i i sp iew u  av k o sc ie le , 
s ta n p ly  u a  m a rtw y m  punkcie;, a  to  % p o w o d u , ze 
sp raw p  tp uzialezniioino av  piei'Avszej 1 in ji od k w e s t ji  
m a te r ja ln e j. P ie rw s z a  s p ra w a , t. j .  s p r a w a  m u z y k i
1 spieAvu w kosciele nie t y lk o  nie postppila n ic  na- 
przbd, owszem poczpla zanikac nawet, a, sp i takie 
parafje, gdzie zupelnie brak muzyki i spiewu av k o ­

sc ie le . D ru g a  s p ra w a , m a te r ja ln a , u le g la  av peAvnym 
zm ianom , d z ipk i ro zp o rzp d zen iom  K o n s y s to r ja ln y m  
i su b w e n c ji p a n stw o w e j, Avpilynply on e d o d atn io  n a  
dolp fu k e jo n a r ju s z y  p a r a f ja ln y c h , je d n a k  n ie  p i'zy- 
c z y n ily  sip w c a le  do p o d jp c ia  ja k ie g o k o lw ie k  k ro k u  
d la  d o b ra  m u zy k i.

Jednem jedynem dzielem, ktore ma tym  miejscu 
zaznaezyc nalezy, stworzonem dla dobra muzyki, jest 
chlubne dzielo X X . Salezjanow, L  j. zalozenie szkoly 
zawodowej organistow w  Przemyslu. Wykszitalcenie 
muzyczne religijne i zawodowo - praktyczne otrzy 
mane ze szkoly Sffilezjanskiej, daje absohventowi 
g'warancjp, ze bpdzie m ogl zyc i pracowac dla dobra 
obranej siztuki i zawodu, a tem samem, dla dobra 
muzyki koscielnej. A le  coz to k ilka jednostek 
opuszicziajpcych zaMad w  c.ipgu roku na calp Polskp! 
To  kropla Avody w  morzu, to ziarno rzuciome na 
opokp, ktore zmarnieje nie majpc przygotowane,j 
niwy.

G d y b y  s p ra w a  m u z y k i i sp ie w u  av k o sc ie le , b y la  
le p ie j pojm iow anp p rzez lu d , m o z n a b y  bardizo la tw o  
nsunpd Avszelkie d o itych czasow e n ied om iagan ia  av tym  
k ie n m k u , m o z n a b y  n a p ra w id  w s z y s tk o , co d o tyc li-  
c z a s  o k a z y w a lo  sip n iem ozliw em . I  ta k  n a rz e k a n ia  
sto jp ce  w  zAvipzku iz m u z y k p  w  k o sc ie le , k ie ’pow ane 
p o d  a d re se m  R izpdcow  p an afij, p och od zp  z niezro- 
zu m ien ia  s p r a w y , bo fa k ty e z n ie  ten  lu d  n iezad o w o - 
lo n y  z b ra k u  o r g a n is ty  lub  o rg a n u  sain  p o n o si Avinp 
z a n ie d b an ia . a lb o w iem  k o sc io l postiaAviono n ie  d la
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wygody tego lub owego księdza, ale dla dobra pa­
rafian, je s t on własnością ludu i lud o nim dbać po­
winien. Jeżeli lud uważa, że wobec parafji niema 
żadnych innych zobowiązań, prócz dobrowolnej 
ofiaiy i podatku, to jest w błędzie i z tego musimy 
go wyprowadzić.

Brak zainteresowania się muzyką i śpiewem 
-w kościele pochodzi nie z obojętności Rządców pa- 
rafij, ale pochodzi właśnie od tego ludu, nie posia­
dającego żadnego zamiłowania do piękna muzyki, 
w następstwie czego nie odczuwa ion potrzeby ani 
kierownictwa śpiewu, ani organisty, ani naprawy 
organu. Obojętnem mu jest czy w kościele panuje 
cisza, czy też śpiew hałaśliwy kilku niest.rojnych 
gardzieli rozlega się po świątyni.

Ten stan trwać będzie i nadal, jeżeli nauczyciel­
stwo nie przyjdzie mu z pomocą. Mając pomozoną 
mam pieczę nad dziatwą szkolną, spełniamy swe 
obowiązki sumiennie, a do tych należy także i nauka 
śpiewu. Nie. dość na tem, aby obowiązek nauczania 
śpiewu wypełnić sumiennie, trzeba z własnej ini­
cjatyw y dla dobra, muzyki poświęcić chwil kilka. 
Dla zaszczepienia w duszę dziecka miłości do śpiewu 
i muzyki, wystarczy dobre słowo, przykład, udział 
czynny w nabożeństwie lub wieczorku, a te przecho­
wają się w nim do późnej starości. Dziecko oddające 
się jakiejś sztuce, powoduje i rodziców do zainte­
resowania się nią, a miłość rodzicielska dla dzieci, 
nie odmawia im niczego, cioby mogło iść w przeci­
wieństwie do przyjemności dziecka. Ileż to rodziców 
spieszy do kościoła na szkolną Mszę św., aby z upo­
dobaniem wsłuchiwać się w pieśni młodzieży, «  pójdą 
oni wszędzie, gdzie tylko dziecko bierze współudział. 
Objaw podobny zauważyć można i w wieku później­
szym. niejeden bowiem staruszek biegnie do ko­
ścioła posłyszeć pieśń, którą i on w wieku młodzień­
czym nucił, przypomina sobie dawne lata, a  troski 
bieżące osładza dawnem wspomnieniem.

Za przykład godny wzmianki, podam fak t z przed 
laty 35. Kiedy byłem na, posadzie w Bronowicuch, 
w sąsiedniej parafji Miodlnica w ostatnią niedzielę 
adwentową, urwał się w kościele gzym, niszcząc 
wewnętrzne urządzenie organu. Ponieważ tam tejszy 
młodszy nauczyciel przygotował już dzieci do śpie­
wania kolend na Boże Narodzenie, zmuszony byłem 
przybyć na miejsce i zapowiedzieć, że z powodu 
zepsucia się organu, kolend śpiewać się nie będzie. 
Ze smutkiem przyjęły dzieci tę wiadomość, a udaw­
szy się do domów, zakomunikowały ją  rodzicom. 
Na drugi dzień zjawia się u mnie trzech zamożniej­
szych gospodarzy, z prośbą, abym im towarzyszył 
do ks. proboszcza śp. Strzelichowskiego. Kiedyśmy 
się znaleźli u ks. proboszcza, oświadczył w rozmo­
wie jeden z gospodarzy: „Czy to nie będzie hańbą 
dla nas, jeżeli w takie święto, jak  Boże Narodzenie 
nie usłyszymy kolend?" —  a  po krótkiej debacie 
zaprzęgli parę koni, pojechali do Krakowa, zwieźli 
organmistrza ś. p. Grocholskiego, i organ na święta 
naprawiono. Tak życzliwie odnosili się parafjanie 
dla Kościoła, proboszcza i organisty, bo mieli po­
jęcie, że śpiew i muzyka w kościele je s t częścią 
składową liturgji św. Zrozumienie to przeobraziło 
się w miłość do parafji i jego Rządcy, które uwy­
datniło się wielce przy opuszczaniu parafji śp. ks. 
Strzelichowskiego z okazji przeniesienia go na inną 
posadę i powiem prawdę, że nie słyszałem tyle 
płaczu na pogrzebie, któregokolwiek z księży Pro­
boszczów, ile go było za odjeżdżającym.

Tak  lud potrafił ukochać pasterza i własny Dom 
Boży, a dlatego tylko,, że od młodości pracowano nad 
dziatwą, w której duszę wszczepiliśmy nie nowo­
czesne poglądy polityczne, ale miłość Ojczyzny, 
W iarę i wszystko to, co zdobi duszę prawdziwego 
chrześcijanina, katolika i Polaka.

Uczyńmy' jeden krok w tym kierunku dla. dobra 
muzyki kościelnej zachęćmy dziatwę i weźmy sami 
udział w śpiewie przy obrzędach kościelnych, a mo­
żemy w ten sposób zdziałać więcej, aniżeli setki 
zgromadzeń organistowskich, opartych na tle mate- 
rjalno-politycznym, a jestem pewny, że tak  para­
fianie, jak  i Rządcy kościołów nie odmówią w tym 
kierunku swej pomocy.

W ieliczka w styczniu 1920.
A ntoni K osow sk i, 

d y rek to r szkoły .

Muzyka prasłowiańska.
Polska się odradza i odbudowywa. Ale pod 

wpływem nieśmiałości, ciążącej z czasów niewoli, 
niektórzy pojmują Piolskę zmartwychwstałą w gra­
nicach ciaśnieisizych, niż dawniej, a prawie wszyscy, 
pod wpływem narzuconego wykształcenia, ograni­
czają dzieje kultury polskiej wiekiem dziesiątym. 
Tymczasem odmłodzona i łjezyzna nie powinna być 
słabszą, niż historyczna, a również w znaczeniu 
umysłowem nie wolno pomniejszać m ajestatu Ge­
niuszowi polskiemu, lctóry wspaniałe już rozwijał 
się w czasach przedchrześcijańskich, w kilkuwieko- 
wej epoce mitologii słowiańskiej.

Poświęciłem ternu przedmiotowi szereg la t pracy, 
ważne zdobywając wiadomości o mało znanej, a go­
dnej wznowienia, cyw ilizacji rodzimej prasłowiań­
skiej; poczem starałem się szerzyć propagandę tej 
wiedzy i dumy narodowej, znajomość najstarszych 
naszych ideałów i wyobrażeń, które z pewnemi od­
mianami rozwiojowemi mogą niemało przyczynić się 
obecnie do zbogacenia ducha polskiego.

Odtwarzając więc system mitologii słowiańskiej, 
przedstawiałem różne jego strony, szczególnie np. 
idee estetyczne z uwzględnieniem sztuk pięknych, 
zwłaszcza zaś muzyki, w odczytach i wykładach 
publicznych, urządzonych w ciągu ostatnich kilku­
nastu miesięcy przez Towarzystwo Filozoficzne 
w Krakowie (na Uniwersytecie Jagiellońskim  i w Śe- 
minaryum Filozoficznem), przez Kollegium W ykła­
dów Naukowych w Krakowie, przez Kujawskie 
Towarzystwo Krajoznawcze we Włocławku, przez 
Kom itet obywatelski w Kole w sali Teatru  m iej­
skiego, przez Polski Instytut Narodowy w Lublinie 
i w Kielcach w sali Rady m iejskiej i przy innych 
sposobnościach, sprzyjających krzewieniu prastarej, 
a twórczością zawsze młodej, genialnej myśli pol­
skiej.

Z czytelnikami zaś „Muzyki i Śpiewu", jako 
miłośnikami muzyki, pragnę się podzielić przynaj­
mniej samym owocem wspomnianych badań, odno­
szących się do kwesty i, ja k  to przodkowie nasi 
z przed lat comajmniej tysiąca wyobrażali sobie 
i uprawiali muzykę.

W  gronie bóstw owych prasłowiańskich odzna­
cza się Belin czyli Bielin, słusznie nazywany sło­
wiańskim Apollinem. Urodziwy ten, złotowłosy mło­
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dzieniec, przygrywa wdzięcznie na lutni i uczy grać 
gęślarzy, którzy go też sławią, jako swego mistrza 
i opiekuna. Przechadza się on jasny i promieniejący 
po uroczych i wonnych gajach, po kwiecistych i pa­
chnących łąkaich, w otoczeniu cudnych Piewalic, 
czyli Piewek, które jakoby chór helleńskich Muz, 
zawodziły przy jego muzyce szczęsne pienia i uczyły 
śpiewać słowiańską młodzież. Orszak jego stanowiły 
także boskie W iednostki, opiekunki wiedzy. Go­
dność ich drugorzędna, podobna do stanowiska Mar­
li wek, czy Marzy wek, będących uosobieniem Ma­
rzeń. Sam Belin, uosobienie muzyki i poezyi, n aj­
bliżej spokrewniony i ożeniony był z Mudrzeną, 
boginią mądrości. W  ten sposób, według poglądu 
mitologii słowiańskiej, prawda i piękno wiążą się 
zupełnie i nierozerwalnie.

Nie poprzestali starożytni Słowianie na uzmy­
słowieniu muzyki i je j ubóstwieniu w Belinie, ale 
także innych bóstw urok i chwałę zasadzali na 
muzyce. Takie np. Świtezianki i Goplany, półboskie 
dziewice, nieśmiertelnie zaklęte w jeziorach, zja­
wiały się przed fa n ta z ją  ojców naszych w wianu­
szkach z niezapominajek, w zwojach oparów wo­
dnych, ozdobionych nenufarami, pląsając i śpiewa­
jąc  tak pięknie, że znęcały młodzież do podwo­
dnego przybytku boga Jezłernina, a samo ich mi­
tologiczne wspomnienie stało się natchnieniem dla 
Mickiewicza i Słowackiego. Uważano też za godne 
bogów chwalić ich śpiewem: toteż według rytuału 
prasłowiańskiego codziennie o wschodzie słońca, 
w którym snopy złotych promieni miano za otwar­
cie przez Dnicę wrót niebieskich i wejście a v  nie 
Światowita., rozbrzmiewały pieśni dziękczynne i mu­
zyka. gęśli.

Je s t  w mitologii słowiańskiej pewne bardzo oso­
bliwe uosobienie sztuki, głównie pieśni, jako połą­
czonej z muzyką, a czasem i z tańcem, poezyi. Oto 
boginka piekieł, ale dobrotliwa, królowa czarownic 
i wiedźm, wiele wiedzących, ładna i młodziuchna 
Wiła. Towarzyszy je j malutki, sprawny karzełek 
Bobo i groźny karzeł K ościej, zdolny przemieniać 
się w capa o wielkich rogach, aby rozpędzać ze­
brane na radę czarownice, jeżeli zamierzały szko­
dzić dobrym ludziom. A Wiła. daje natchnienie poe­
tom, niechaj śpiewają pieśni i rapsody io> miłości 
Ojczyzny i o poświęceniu się je j obrońców na polu 
chwały. Pomysł o W ili, iście oswobodzony z pęt 
klasycyzmu, istotnie secesyjny w swej istocie i za­
gadkach tworzenia, równie z białej, jak  czarnej 
magii czerpiący, doskonale charakteryzuje sztukę 
coraz nową i tajemniczą, je j nastrój zaczarowania, 
iej niezawisłość i genialną swawolę —  i mit o  Wili 
jest w rodzaju swoim zapewne najgłębszym poglą­
dem filozoficznym na sztukę, zawsze z natury swej 
piękną i szlachetną, niezwykłą, samoistna, niespo­
dzianą.

Wzniosłe wyobrażenia, o muzyce wprowadzali 
dawni Słowianie w życie i pielęgnowali ją  z takim 
entuzvaz.mein i mistrzowstwem, że nabyli tem sławy 
wszechświatowej. Tak np. pisze arabski autor Mas- 
sudy w roku 947: „W  kraju Słowian były gmachy 
przez nich czczone. Jeden z nich wystawiony byl 
na górze, wedle filozofów do najwynioślejszyeh na 
ziemi policzony. Budowa ta szeroko sławną była 
ze sposobu kunsztownego, jakim wzniesiona została: 
z układu różnego rodziaiu kamieni, rozmaitych ich 
kolorów, otworów porobionych na szczycie i po­
czynionych na nim budynków dla postrzegania
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wschodu słońca, z kamieni drogich, które tu skła­
dano, i z dźwięków, słyszeć się dających :zi wierz­
chołka świątyni".

Rzeczywiście Słowianie, był to naród śpiewa­
ków. Każda uroczystość była obchodzona w zasa­
dzie pieśniami. Zachowało się też, przynajmniej 
w starożytnych nazwach, niezwykle wiele narzędzi 
muzycznych, zarówno dętych (np. rogi), ja k  stru­
nowych (np. gęśli). Kapłani byli zawodowo gra j­
kami, zwłaszcza na gęślach: guślarzami, i poetami, 
opowiadaczami i twórcami mitologii; byli też osobni 
tulisz© i ligasze, opiewający czyny zmarłych. -— 
W szkołach słowiańskich, zarówno męzkich, jak  
żeńskich, utrzymywanych przy gontynach, do n a j­
główniejszych przedmiotów należała nauka pieśni. 
Pieśń była jednym z najezynniejszych składników 
kultury prasłowiańskiej. Wszelkie tem aty opano­
wane zostały przez słowiańską poezyę i muzykę: 
były pieśni święte, miłosne, wojenne, rapsodyczne. 
T a  więc wszechstronność potężna, rozpowszechnie­
nie wśród ogółu, fachowość pieśniarzy, nauka 
szkolna —  dowodzi rzadko spotykanej, zwłaszcza 
w takich czasach, świadomości estetyczniej u .Sło­
wian i ogromnego rozmiłowania się w muzyce 
i śpiewie.

Niechaj pokolenie z kiońca X IX . i z X X . wieku 
nie będzie bardziej zacofane, niż nad dziadowie wła­
śni z przed wieków kilkunastu; lecz. niechaj pra­
wdziwie postępowo i ewolucyjnie- rozwija, wszystkie 
dobre i piękne czynniki. Zaginęły one nigdy nie 
spisane poszczególne kompozycye artystów prze- 
dawnych, zgłuszone nawet w tradycyi przez inne 
nowsze żywioły, ale został atawistyczny rozpęd 
niebolotny „na skrzydłach pieśni" i chlubne dzie­
dzictwo i testamentowy obowiązek, aby miłować 
muzykę. W  dobi-e niedoli i prześladowania „umilkła 
lutnia w odrętwiałem ręku" Narodowi Polskiemu: 
pomimto świetnych talentów muzycznych Naród nasz 
w świątyni i w szkole, w domu i w polu, nie roz­
śpiewał się, lecz był bezgłośny w porównaniu z są­
siednią Rusią. Czechami i Niemcami. Lecz teraz 
w górę serca i podnieśmy głos! Spiżowe pieśni, to 
także czynów stal. Jeden Tyrteusz zdziałał nie 
mniej, niż bohaterska falanga zbrojnych hoplitów 
spartańskich. A więc śladem rodzonych praojców 
ukochajmy muzykę i więcej pieśni! więcej pieśni!

D r K. X żę Lubecki.

P R O F. W ŁAD . K Ł O S IŃ S K I.

Z naczen ie  nauki śp iew u w  w ych ow an iu  
i jej re form a w  szk o le .

(C iąg  dalszy).

Śpiew powinien być pięknym dlatego, bo ma 
uszlachetniać duszę, a wiemy, że tylko piękno może 
w tym kierunku działać. A kiedy śpiew jest pię­
knym? Gdy głos brzmi zdrowo, naturalnie, swobo­
dnie, bez wymuszenia, dźwięcznie, pełno, czysto 
w intonacyi, przytem g d y .tek st jest wyraźnie za­
znaczony tak, że pieśń nietylko działa na słuchaczy 
elementem dźwiękowym, ale i myślowym. Odpowie­
dnie zestawienie, zespolenie i sharmonizowanie tych 
dwóch elementów jest również jednym z najważniej­
szych wairunków piękności śpiewu. Wreszcie całe 
wykonanie pięknego śpiewu powinno być przepo­
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jone tem uczuciem, którego objawieniem (wypły­
wem) stawał się utwór w czasie komponowania.

R óżnica m iędzy .śp iew em  pięknym , a  popraw nym , 
po lega  n a  tem, iż pierwszy jes t  w ynik iem  niety lko  sa ­
m ych s tudyów  w o k a lnych  i. m uzycznych, ja k  drugi, 
ale i specyalnych  uzdolnień  głosowych i muzycznych.

A teraz w sprawie poważnego traktowania nauki 
śpiewu, co jest koniecznem nawet w tedy/choćbyś­
my, jako produkt tej nauki mieli tylko otrzymać 
„śpiew poprawny" zaznaczam, iż przedewszystkiem 
potrzeba, aby nauczycielstwo, a za nim i młodzież, 
traktowała śpiew, jako rzeczywisty przedmiot nau­
kowy, a nietylko jako rozrywkę i zabawę (co się 
ogólnie dotąd daje zauważyć w naszych szkołach), 
że więc trzeba się naprawdę uczyć śpiewać, a przy- 
tem trzymać się tychsamych zasad nauczania, jak  
przy innych przedmiotach.

Ucząc się śpiewu, powinno się odbywać pewne 
wstępne ćwiczenia, wprowadzające (do samej głów­
nej nauki), np. ćwiczenia oddechowe, rytmiczne 
w wokalizowaniu i solmizacji.

Dalej nauka ma się składać z ćwiczeń teoretycz­
nych, co jest potrzebnem do uświadomienia i zrozu­
mienia zjawisk słuchowych i w ogóle zasad estetycz­
nych w muzyce, oraz z ćwiczeń praktycznych.

Następnie musi być uwzględniona zasada sto­
pniowania w ułożeniu programu naukowego, czyli 
planów; nie tak, jak  dotąd, ogólnie się dzieje, że 
naukę śpiewu rozpoczyna się od końca, tj. od śpie­
wania nieraz najtrudniejszych pieśni. Wogóle nau­
czyciel tego przedmiotu tak, jak  i innych, powinien 
szukać i używać wszelkich odpowiednich środków, 
aby dojść do zamierzonego celu.

Wreszcie naukę śpiewu należy traktować umie­
jętnie, gdyż przy niej rozchdzi się o zdrowie mło­
dzieży, które może być przez zle, nieodpowiednie 
traktowanie organu głosowego narażone na poważne 
straty. Dzieje się zaś to u nas dotąd stanowczo za 
często. A trzeba pamiętać, że do szkoły uczęszczają 
przyszli kaznodzieje, nauczyciele, oficerowie, akto­
rzy, adwokaci, deputowani, którym zdrowy organ 
głosowy i sztuka mówienia są bardzo potrzebne.

W ynika z tego, że nauczyciel śpiewu powinien 
znać fizjologiczne warunki rozwoju organu głoso­
wego, jego bygienę, umieć, jeżeli już nie pięknie, to 
przynajmniej poprawnie śpiewać, mieć wyobrażenie 
o pięknym tonie, być muzykalnym, —  wogóle po­
siadać gruntowniejsż'e wykształcenie w tym kie­
runku.

Dlatego zapatrywania, do dziś dnia ogólnie pa­
nujące, że aby być dpbrym' nauczycielem śpiewu, 
wystarczy umieć grać na jakimś instrumencie, i nie 
posiadać zsznaczonego wyżej wykształcenia, musi 
upaść zupełnie i stanowczo, jeżeli się ina tę naukę 
traktować poważnie.

Wreszcie potrzebnem jest do utorowania temu 
przedmiotowi naukowemu drogi rozwoju, wyzbycie 
się pewnego przesądu, który ogólnie zapanował, 
podobnie, ja k  i przy tych umiejętnościach, przy któ­
rych mówi się o specyalnych zdolnościach.

Przesąd ten polega na tem, że z powodu zanie­
dbania, lub innych niekorzystnych okoliczności, 
uśpione lub zgnębione w pierwszej młodości natu­
ralne zdolności, utożsamia się z ich rzeczywistym 
brakiem. W  przesądzie tym tkwi źródło wielu n ie­
porozumień miedzy nauczycielami tych przedmio 
tów, i to tak co do określenia zadań, jak  zakresu

i planów tego przedmiotu na poszczególne stopnie 
nauki.

Nie zaprzeczam tutaj, że do poważniejszego od­
twórczego i ewentualnie twórczego zajęcia się mu­
zyką (wogóle każdą sztuką) potrzebne są specyalne 
zdolności wrodzone, ale uważam, że do poprawnego 
śpiewania są niekonieczne. W ystarczy choćby tylko 
zdrowe, normalne ucho i takiż organ głosowy.

Aby naukę śpiewu nazwać porządną, najpierw 
powinna być nautralną, a będzie taką, gdy nauczy­
ciel uwzględni tak w doborze ćwiczeń, ja k  i calem 
postępowaniu, a więc i metodzie, naturę ludzką 
w ogólności, a naturę organu głosowego, względnie 
jego hygienę, w szczególności.

A więc nauczyciel tego przedmiotu powinien 
umieć zachęcić i ośmielić dzieci do śpiewania. Tę 
nieśmiałość do śpiewu bardzo często się spotyka, 
a niewprawny nauczyciel bierze ją  często za dowód 
braku słuchu lub głosu. Dalej powinien nauczyciel 
unikać zawsze zbytniego forsowania i naciągania 
głosu pod względem siły i rozległości.

W celu uniknięcia zmęczenia należy wyrabiać 
i przyzwyczajać młodzież do swobodnej, lekkiej 
emisji głosu, a to  pociąga za sobą potrzebę kształ­
cenia głębokiego i równego oddechu, co zresztą 
i z inych względów jest potrzebnem. Trzeba bowiem 
wiedzieć, iż dzisiejszy często nienaturalny sposób 
życia doprowadza ludzi do złego oddechania, a  mia­
nowicie za prędkiego i za płytkiego. Pociąga to za 
sobą zbytnie przemęczenie górnych części płuc, 
a w następstwie częste zaziębienia, będące źródłem 
rozmaitych chorób. Z drugiej strony wskutek nie­
zupełnego działania płuc odnowa krwi nie może się 
odbywać w całej pełni, co się również ujemnie od­
bija na zdrowiu (anemia, ogólne osłabienie, neura­
stenia). Wreszcie za szybkie oddychanie pobudza 
nawet do szybszego i nieporządnego myślenia.

Przeciwnie —  porządne, regularne ćwiczenia od­
dechowe przyczyniają się w wysokim stopniu do 
rozwoju płuc, zatem całej klatki piersiowej i zara­
zem nadają ciału prostą, naturalną, piękną postawę. 
Ze m y' prawie nigdy na tak ważną funkcyę oddy­
chania nie zwracamy uwagi —  dzieje się to dla­
tego, ponieważ je j nie odczuwamy w naszem ciele. 
Zagranicą już jednak zrozumiano ważność ty  cii 
ćwiczeń i dlatego są one bardzo często i systema­
tycznie uprawiane w szkołach (zwykle podcizas 
pauz).

Ćwiczenia oddechu wraz ze śpiewem mogą trwać 
w jednym ciągu od ;">— 10 minut, o ile możności 
w czystym powietrzu, ani zadymionym, zakurzonym, 
ani w zbyt gorącym lub zimnym, ponieważ po przej­
ściu do zimniejszej temperatury zmęczony organ 
podlega zwykle zaziębieniu.

Najmniej 10 minut przed skończeniem lekcji 
m ają uczniowie zaprzestać śpiewać, aby organ gło­
sowy mógł wypocząć. Dzieciom, które m ają chrypkę 
lub kaszel, nie można pozwalać lub nakazywać 
śpiewać.

Podczas mutacji głosu uczniowie mogą śpiewać, 
ale mniej i nieforsownie.

W  wyższych klasach, począwszy od trzeciej, na­
leży głosy podzielić na niższe i wyższe, a temezasem 
zacząć śpiewać na dwa głosy. W klasach najwyż­
szych można wprowadzić jeszcze śpiew trzygłosowy, 
chociaż i tam śpiew jednogłosowy powinien być 
uprawiany. Wogóle nie jestem za stawianiem sobie 
za wieikich zadań w tym kierunku, jak  i w dobo­
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rze trudnych, kunsztownie skomponowanych pieśni, 
ho w tej pogoni często za czczym efektem, gubi 
się niejednokrotnie zdrowy kierunek wykształcenia 
tak w śpiewie, jak  wogóle i muzyce. Natomiast za 
godne polecenia uważam zrzeszenia śpiewackie ucz­
niów kilku szkół danej miejscowości. Daje to bo­
wiem sposobność do rywalizacji, a przytem przed­
stawia czynnik wysokiej wartości pedagogicznej, 
bo uczy podporządkowania własnej woli pod wolę 
ogółu i daje sposobność przekonania się o pięknych 
i przyjemnych skutkach wspólnej pracy.

Przy podziale powinna decydować barwa głosu. 
Uczniów o ciemniejszej barwie głosu nie po­
winno się zniewalać do śpiewania zbyt wysokich 
tonów i na odwrót: o jeśniejszej barwie —  zbyt 
nizkich.

Uczniów, którzy z powodu jak ie jś wady organu 
głosowego, lub niezupełnie rozwiniętego słuchu, nie 
mogą śpiewać, nauczyciel wyłączy od czynnego 
udziału w śpiewie, natomiast zachęci tych ostatnich 
do pilnego słuchania ćwiczeń, aby kiedyś mogli 
sami zaśpiewać.

Dalszą konsekwencją trzymania się tej zasady 
naturalności, a także zasad gruntowności i trwało­
ści nauki będzie takie je j traktowanie, aby w swych 
ogólnych zarysach już od samych początków, t. j. 
od pierwszej klasy, nie pozostawała w sprzeczności 
z zasadami nauki t. zw. kunsztownego śpiewu.

Nawiasowo dodam, iż śpiew kunsztowny, powi­
nien być naturalnym, bo w przeciwnym razie byłby 
nieestetycznym. W ten sposób traktowana nauka 
śpiewu powinna obejmować:

1. Kształcenie pięknego głosu, co pociąga za 
sobą następujące zadania:

a) ćwiczenia oddechowe, stanowiące główny, 
podstawowy moment tej nauki; 

b j  wykształcenie tonu mownego, a z tego: 
c) tonu śpiewnego, przy pomocy wokaliziaoji, 

(śpiewanie samogłosek) i solmizacji, t. j .  śpie­
wania spółgłosek wraz z samogłoskami. Te 
ćwiczenia powinny być szerzej, aniżeli dotąd, 
traktowane, przyeziem należy uwzględniać 
szczególnie spółgłoski „sonome“ dźwięczne: 
m, n. w, z, f, zaś z bezdźwięcznych s, c, f. 
Przy nauce wokalizacji i siołmizacji należy 
bacznie zwracać uwagę na- zachowanie wła­
ściwego charakteru brzmienia naszych sam o­
głosek. jakoteż spółgłosek; 

d) kształcenie słuchu, które ma się opierać na 
rozróżnianiu tonów, tak pod względem barwy, 
jak  i wysokości, a więc interwali, do których 
trafiania z nut trzeba uczniów wdrażać od 
samego początku nauki, a więc od I kl. —  
Przytem naturalną podstawą, na k tó re j'm a ją  
się opierać te ćwiczenia, będą trzy główne 
trójdźwięki, która zawierają a v  sobie w szyst­

kie tony gamy durowej. Ćwiczenia te stano­
wią doskonały m aterjał do wyrobienia czy­
stości śpiewu pod względem intonacji.

2. Ćwiczenia rytmiczne, które m ają wyrobić 
u uczniów poczucie rytmu. Mają oue być zawsze 
wplecione między ćwiczenia śpiewnego tonu, a także 
powinny poprzedzać śpiewanie nowej pieśni. Będą 
się one składały z wybijań, nie gwałtownych, 
o ławkę różnych rodzai taktów przy pomocy ołówka, 
lub patyczka, a także różnych marszów, przyczem 
nogi przejmują rolę rąk. Wiele z tego, co nam 
podaje w swej metodzie Jacąues Dałcroze, nie można 
wprowadzać do szkoły powszechnej, bo na to niema 
czasu, a po wtóre szkoła powszechna wogóle nie 
może przyjmować tego zadania na siebie, które 
przypada w udziale specjalnym szkołom muzycznym.

(Dok. nast.).

„Hymn Polski".
D z ię k i ż y c z liw o ś c i  a u to r a  h y m n u  p. M ic h a ła  Ś w ie - 

iz y ń s k io g o , z a  z e z w o le n ie m  p o ls k ie j W ła d z y  w o js k o w e j, 
u z y s k a ło  w y d a w n ic tw o  „ M u z y k a  i Ś p ie w '1 d la  sw y c h  
a b o n e n tó w  z a łą c z o n y  w  ty m  n u m erz e  „ H y m n  P o ls k i ’1.

H y m n  te n  n ie  z o s ta ł  n a  ra z ie  z a tw ie r d z o n y m  p rzez  
W ła d z e , je s t  on d o p ie ro  p r o je k te m , o k tó r y m  z a d e c y d u ją  
k o m p e te n tn e  c z y n n ik i w  n a jb liż s z y m  c z a s ie . M im o te g o  
u p rz e jm o ść*  k r a k o w s k ie g o  D o w ó d z tw a  W o js k o w e g o , od ­
n o s z ą c e g o  s ię  z a w sz e  z c a łą  ż y c z liw o ś c ią  do tw ó rc z o ś c i  
ro d z im e j, sp o w o d o w a ła , że p o ls k a  o r k ie s tr a  w o js k o w a  
13  p. p . „ k r a k o w s k ic h  d z ie c i11, o d e g r a ła  w  n ie d z ie lę  
1 -g o  c z e r w c a  1 9 1 9  r . n a  r y n k u  k r a k o w s k im  o g o d z . 12 
w  p o łu d n ie  o b o k  n a ro d o w e g o  h y m n u  f r a n c u s k ie g o  i w ło ­
s k ie g o , t a k ż e  i p r o je k to w a n y  „ H y m n  P o ls k i11-.

W ła d z e  w o js k o w e  u d z ie la ją c  z e z w o le n ia  na p u b li­
c z n ą  p ro d u k c y ę  „ H y m n u  P o ls k ie g o ’1, m ia ły  n a  c e lu  z a ­
z n a jo m ie n ie  O g ó łu  z c a ło k s z ta ł te m  h y m n u , k t ó r y  ty lk o  
w  z e sp o le  o r k ie s tr a ln y m  d a je  m o ż n o ść  p ra w d z iw e g o  o d ­
tw o rz e n ia  m y śli a u to r a . Za, t a k ą  p rz y s łu g ę  n a le ż y  s ię  
W ła d z y  W o js k o w e j s z c z e re  u z n a n ie , g d y ż  o b e c n ie  n ie  
is tn ie je  ż a d n a  o r k ie s tr a  c y w iln a , k t ó r a b y  te m u  z a d a n iu  
s p r o s ta ła .

P u b lic z n e  w y k o n a n ie  h y m n u , w o b e c  lic z n ie  z e b ra n e j 
in te l ig e n e y i  i w s z y s tk ic h  s fe r  m ia s ta , b y ło  p o w o d em  do 
p e w n e g o  r o d z a ju  z a z d ro ś c i u n ie k tó r y c h  o só b  ze s fe r  
m u z y k a ln y c h , m a ją c y c h  p r e te n s y e  do w sp ó łz a w o d n i­
c tw a  w k w e s t ja c h  m u z y k i, p o c z ę to  m ięd z y  so b ą  w y ­
r a ż a ć  n ie z a d o w o le n ie , że  h y m n  p o ls k i n ie  z o s ta ł  o b ra n y  
d ro g ą  k o n k u rs u , le c z  w p ro st n a r z u c o n y . K o m e n to w a n o  
d a le j h y m n  w e d łu g  o s o b is ty c h  p o g lą d ó w , d o w od zon o  
o w a r to ś c i  te g o ż  b e z  p o d s ta w o w y c h  d a n y c h , a  n ie  
z n a la z łs z y  ż a d n e g o  k o n k r e tn e g o  z a rz u tu , d a w a n o  in fo r ­
m a c je  n ie ś c is łe , a  n a w e t  z ło ś liw e , z k tó r y c h  je d n ę  n a j ­
ja s k r a w s z ą  z a m ie s z c z a m y  p o n iż e j.

tNjajŚwieższa tACowość! Franciszek Jarzęhiński, podpor., kapelm . 38. p. p.

Poświęcone Saszy Cichańskiej P o d  G ó r a lem "M azu ry  n a f o r t e p i a n

Cena Kor. 5*— . Dla prenumeratorów „Muzyki i Śpiewu“  Kor. 3 . — .

Należy się zwracać Wprost do nas bez pośrednictwa księgarni, nadsyłając kwotę oraz 5 0  hal. na przesyłkę poleconą.
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Panowie ci, zapomnieli widocznie o tem, że dla dobra 
Narodu i Ojczyzny każdy powinien działać z własnej 
inicjatywy, bez specyalnych zaproszeń lub konkursów, 
bo to jest obowiązkiem każdego prawdziwego Polaka. 
Sądzić należy, że gdyby ci niezadowoleni czuli się Po­
lakami, byliby nadesłali swoje projekta poprawne, 
a z pewnością Władze widząc tak wielkie zaintereso­
wanie się hymnem, który uwieczni karta dziejów Na­
rodu, byłyby wybrały do publicznego wykonania jeden 
z najlepszych. Niestety, rok już mija od ukazania się 
projektu, a jednak nie znalazł się nikt, ktoby zapropo­
nował nową kompozycję hymnu.

Wychodząc z naszego zasadniczego stanow.ska, 
wstrzymujemy się od wyrażenia własnej opinii o projek­
cie, zapewnić możemy tylko PT. Czytelników, że bezpła­
tne dodatki muzyczne naszego pisma posiadać będą 
pełną wartość artystyczno-muzyczną. Dla zaspokojenia 
ciekawości osób interesujących się muzyką, podajemy 
krytykę osobistości znanych i poważanych w świecie 
literackim, a ta będzie miarodajną do wyrobienia sobie 
o „Hymnie Polskim" własnego zdania.

„G oniec k rak ow sk i" N r. 147 z dnia 2 m a ja  1919 r.

.,<) h y m n  p a ń s t w o w y " .  P o w sta ła  P o lsk a  znalazła 
się  bez hym nu państw ow ego. D o te j  p ory  ob ow iązu jące 
p ieśn i narodow e, k tó re  w y rażały  ża łość za u tra tą  pań stw a, 
n ad zie je  lep sze j p rzy szło ści lub b łag an ie  B o g a  o ła sk ę  nie 
n a d a ją  się do d z isie jsze j ery . Je d y n y  hym n „B o g a  R odzi- 
eo “, k tó ry  w  daw nej P o lsce  śp iew ało ry cerstw o  w w aż­
n y ch  chw ilach  dia P ań stw a, ta k  tek ste m  ja k  i m u zyką a r ­
ch a iczn ą  nie n a d a je  się  ja k o  p ieśń , k tó rą  m a ją  śpiew ać 
d zisie jsze  rzesze lud zkie. A  zatem  isto tn ie  je s t  p otrzeba 
stw orzenia  hym nu państw ow ego.

D w a hym ny, o k tó ry ch  mi w iadom o, to je s t  au stry ack i 
i fran cu sk i, p o w sta ły  sp ontan iczn ie.

.Józef H aydn, w ch w ili zagrożen ia  W ied n ia  przez arm ie 
fran cu sk ie , stw orzy ł p o tężn y  hym n, k tó ry  w szy scy  znam y, ! 
k tó reg o  u czy liśm y  się w szko łach . R zecz  ja sn a , że hym n 
ten  nam  P o lak o m  b y ł n iesym p aty czn y  i w icie każdy z. nas • 
m oże opow iedzieć zdarzeń k o n trm a n ifesta cy i czy n n e j lub 
b iern e j w  chw ili w ykonyw ania  te j pieśni. Inna rzecz, że 
je s t to  je d e n  z, n a jp ię k n ie jsz y ch  i n a jw zn io śle jszy ch  hym ­
nów lud ow ych, ja k ie  znam . M uzyka hym nu au stry a ck ieg o , 
ja k o  w yraz śpiew u zbiorow ego, n iem a poprosi u nic w so­
bie rów nego. D rugi hym n ludow y „M arsy lian k a", utw o­
rzony przez R o u g e t de L is l ‘a  na w ieś o rew olu cy i p a ry s­
k ie j, hym n sław n y  na św iat ca ły , niem a w sobie te j p o ­
w ag i co hym n H ayd na, rów now aży zato b rak  pow agi ż y ­
w iołow y, p o ry w a ją cy  ry tm . C zegoś podobnego, ja k o  prze­
ciw staw ien ia  do hym nu au str . nie zna lite ra tu ra  m uzyczna. 
T rz e c i hym n potężny, a le  p o tęg a  ponurości, p o tęg a  złego, 
to  hym n ro sy jsk i. Hymen le n , o ile się  nie m ylę, nie p o w stał 
ja k  dw a pow yższe sp ontan iczn ie, lecz  z konkursu . A u to ­
rem hym nu teg o  je s t  k om p ozy tor H enryk L ito lff. P o lsce  
p o zosta je  d rog a  k on ku rsu , gdyż ta  druga ew entualn ość nie 
je s t  drogą, lecz  rzeczą przypadku. M ichał Św ierzyń sk i je s t  
b y ć m oże tym  szczęśliw ym  m uzykiem , k tó reg o  hym n po­
w sta ły , sp on tan iczn ie  p rz y ję ty  zostan ie przez ogół, ja k o  
hym n państw ow y. M iałem  sp oso bn ość k ilk a k ro tn eg o  s ły ­
szen ia  hym nu M. Z w ierzyńskiego . J e s t to  utw ór 34 -tak to w y , 
o m otyw ach  4 -ta k to w y ch  (dwa m otyw y p o w tarza jące  się), 
cz y  szerok ie  m asy  p rzy jm ą go i zatw ierdzą czynn ie , okaże 
p rzy szłość. M. Św ierzy ń sk i stw orzy ł m uzykę, te k s t  nie zo­
sta ł je sz cz e  u sta lo n y . Z azw yczaj d zie je  się  od w rotnie, do 
danego te k stu  pisze się m u zykę, o sta teczn ie  m ożna i do 
m uzyki p isać te k s t. H ym n M. Z w ierzyń sk iego je s t  p ieśn ią  
o k on sek w en tn ie  p row adzonej m elodyi, o sen tym en cie  re ­
lig ijn y m . R y tm ik ę  i kon iecznym  p atosem  przypom ina styl 
M eyerbeera, (oczy w iście  o o ry g in a ln e j m elodyi). W  nie- ! 
dzielę zgrom ad ziły  się  liczne rzesze, k tó re  w skupieniu 
w y słu ch a ły  now ego hym nu. D ia  k o n tra stu  z a g ra ła  ork. 13 
p. p. M arsy lian k ę i  ja k  zapow iedziano w d zien nikach , 
hym n w łosk i. T y m czasem  hym n w ło sk i n ie  b y ł hym nem , 
lecz m arszem  d e filacy jn y m  w o jsk  w łosk ich , co zaznaczam  
d latego, że m ogło to  w prow adzić w b łąd  ludzi, k tó rz y  m o ­
g lib y  się dziw ić, ja k  u tw ór o ta k  szybkim  ruchu , ja k  ów 
m arsz, m og ą w yśp iew ać tłu m y  lu d zkie , ch oćb y  ta k  mu­
zy k aln e ja k  w łosk ie . K o n ie c  koń ców  hym n M, Z w ierzyń­

sk ieg o  nie p osiada p ow agi hym nu H ayd enow skiego , ani ru ­
chu ry tm iczn ego  M arsylianki. Pod obnym  M arsylian ce jest 
p rzep yszny m azu rek D ąb ro w skiego  „ Je sz c z e  P o lsk a  nie 
z g in ę ła ", k tó ry  długo jesz cz e  utrzym a się w P o lsce  ja k o  
n a jb a rd z ie j od p o w iad ający  naszem u tem peram entow i, ja k o  
hym n ludow y. C o kolw iek  się zatem  stan ie , czy  by liśm y 
św iadkam i pow stan ia  now ego hym nu p aństw ow ego, czy 
nie, p rzeżyliśm y chw ilę osobliw ą. Bel. R aczyński.

„Ilustrow ane Now iny k ra k ."  z dnia 2 czerw ca 1919 r.
Z nany m uzyk M ichał Św ierzy ń sk i. zap rezentow ał w u- 

bieg łym  tygodniu  przed gronem  zaproszonych g ości z d y ­
rektorem  Żeleńskim  na czele, skom ponow any przez siebie; 
„ liym n p o lsk i" . H ym n w y ko n ała  o rk iestra  w ojskow a- 13 
p. p. pod batu tą  k om p ozytora. U tw ór p osiada w u jęciu  
rzeczy  duży m a je s ta t , m elodyę p o to cz y stą  i w założeniu 
szero k ą . K o m p o zy to r ch cia ł zapew ne w tre śc i odm alow ać 
try u m f d ucha p o lsk iego , co przeprow adził k o n sek w entn ie  
i ze znacznym  (w znaczeniu  p o p u lary zacy i hym nu) harm o­
nicznym  efek tem . Dr. Tad. M oszyński.

„N ow a R eform a" z dnia  2 czerw ca 1919 r.
P r ó b a  D o l s k i e g o ' h y m n u  o r k i e s t r  a . l n e  g  o. 

Z nany i cen iony  k om p ozytor p o lsk i, prof. M ichał Św ie­
rzyń sk i, skom ponow ał m uzykę hym nu p o lsk iego , k tó ry b y  
m ógł słu żyć w odpow iednich ch w ilach  do zaznaczen ia  
p odniosłego n a s tro ju  ducha p atry o ty czn eg o  rodaków  i a r­
m ii. W cz o ra j o godz. 10 ra n o  od była  się  w ob ecn ości re­
prezentantów  w ojskow ości,* oraz szczu płego g ro n a  g ości 
zaproszonych , p ró ba o rk ie s tra ln a  tego  hym nu w k o sza­
rach S o b iesk ieg o  przy  u licy  W a rsz a w sk ie j. H ym n w y ko­
nany p re cy z y jn ie  pod b a tu tą  k om p ozytora, przez ork iestrę  
13 p. p„ zach w ycił zgrom ad zon ych szerok iem , rytm icznem  
u jęciem  m a je s ta ty cz n e j m elodyi, ro z p o cz y n a ją ce j się  trz e ­
ma potężnym i akord am i, 'da jącym i w yraz tryu m fow i ducha 
i n astro jo w i se rca  p o lsk iego . P ły n n a, szerok o  s tra k to w a n a  
m elodya, ma c h a ra k te r  w zniosłe j m odlitw y i k o ń cz y  się  
potężnym  refrenem  p ierw szych , ku nsztow nie zw iązanych 
akordów . O becny n e sto r  kom p ozytorów  p o lsk ich , d yrek to r 
W ł. Ż eleński, k tó reg o  uczniem  je s t  p rof. Św ierzy ń sk i. w y ­
raził się o a r ty sty cz n e j w arto śc i hym nu z w ielk iem i p o ­
chw ałam i. D la  * u zy sk an ia  p orów nania, o rk ie s tra  od egrała  
tak że  „ M arsy lian k ę" i  hym n narod ow y w łoski.

D ow ódcą k rak ow skieg o  okręgu  w ojsko w ego , g en era ł 
por. Sym on , k tó ry  w raz z rep rezentan tam i sztabu zaszczy­
cili p ród u kcyę sw ą ob ecn ością , sk ła d a ją c  kom p. ŚW ierzyń­
skiem u g ra tu la ey e , i zapew ni! go , że prześle m in isterstw u  
w o jn y  ja k n a jp o eh leb n ie jsz e  re la cy e .

„G łos N arodu" z dnia  4  czerw ca 1919 r.
P r ó b a  n o w e g o  Ii t  ni u u n,a t o d,o w c; g o. W  n ie ­

dzielę w południe, na R y n k u  przed g łów ną w artą  od egrała  
o rk iestra  13 p. p. hym n, skom p onow an y przez p. M ichała 
ŚW ierzyńskiego. L iczn ie  zgrom adzona p u bliczność, m yśląc, 
że słu ch a  hym nu, uznanego przez w ładze p aństw ow e, od­
sło n iła  g łow y. B yło  to  tro ch ę  p rzy k re  n ieporozum ienie. 
S fe ry  w ojsko w e w yp ow iedziały  się  przeciw ko p ro jek to w i 
hym nu. Do celu  teg o  nie n a d a je  się  m elodya znan ego kom ­
p ozytora. W o b ec brak u  zaś odpow iedniego te k s tu , k tó ry  
pow inien b y ć stw orzony  przed muzyką,, n ie do n ie j i to  nie 
w spc-sób bu d zący  pow ażne w ątp liw ości, n a leż y  od stąpić 
od prób n arzu can ia  nie g otow y ch  rzeczy  w ro d za ju  te j 
o s ta tn ie j. Zanim  zaś pow stanie godny im ien ia  P o lsk i hym n, 
o w artościo w ym  te k śc ie  i w arto śc io w ej m uzyce, czyż nic 
lep iej w rócić do znanej pow szechnie, o ta k  św ietn ej w  m e­
lodyi i ry tm ie W arszaw ian k i?! Z. J .

Michał Świerzyński.
Do współczesnych wybitnych polskich kompozyto­

rów, w pierwszym rzędzie postawić należy p. M . ŚWie­
rzyńskiego. Urodzony w Krakowie w r. 1870, syn zna­
nego i utalentowanego artysty malarza śp. Satumina 
Zwierzyńskiego, gorącego patryoty, stanu szlacheckiego, 
odebrał w młodości wychowanie wraz z rodzeństwem 
prawdziwie polskie, katolickie i narodowe, wszczepione 
zasady Wiary św. i te wszystkie inne, które są drogie 
każdemu sercu Polaka sprawiły, że wydało ono złote 
i stokrotne owoce.
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Pierwsze studya muzyczne rozpoczql p. Swierzynski 
w konserwatoryum krakowskiem, pod okiem nestora 
Polskich kompozytordw Wlad. Zeleiiskiego, poczem 
chcqc poglqbic swq wiedzq, udal siq do Warszawy i Pra- 
gi. W  toku ksztalcenia sie juz dal siq poznac jako czlo- 
wiek o wybitnych zddlnosciach muzycznych, komponu-

MICHAL SWIERZYNSKI, 
twdrca „Hymnu Polskiego".

jqc ilustracye muzyczne do sztuk teatralnych. Z licz- 
nych wymieniq tu najpopulamiejsze: „Betlejemu, ,,Wi- 
gilia sw. Andrzeja", „Ukraincy“ , „.Jo,jno Firulkes” , 
„£>piqcy Rycerze’1, „Jan Kochanowski", „Stare miasto” 
i wiele innych.

Od lat trzydziestu z.nanym jest p. SwierzyAski jako 
znakomity pedagog muzyczny, majqcy szczegAlny spo- 
s6b wzbudzenia w uczniu zamilowania do muzyki, dalej 
jako kompozytor, pianista i akompaniator, przesc’gnqi 
wszystkich nam znanych wspolczesnycli mistrzow to- 
nAw.

NajulubieAszym dzialem twArczo^ci tegoz sq piesni, 
ktdrych zbidr liczyc mozna ponad 300 dz’el, a ze jest 
to materyat pierwszej wartosci, swiadczy fakt, ze 
w Niemczech sq one wiqcej popularnc, niz w Ojczyznie 
i doczekaly siq tlomaczen w kilku jqzykach. Procz pie­
sni stworzyl p. Swierzynski cztery wiqksze dziela, sq to 
•symfonie skomponowane na wielkq orkiestrq, z ktorych 
wyjqtki grane byly na koncertach kompozytorskich 
w latach 1903, 1908, 1911 i 1912. Niezmordowana dzia- 
lalnosc tworcza i inwencya kompozytora wydaly nowe 
dziela, sq to wyjqtki z oper „Ksenia“ , „Zosra“ i „N(A 
cleg w Apeninach” . W  dalszym ciqgu swej pracy na- 
pisal p. SwierzyAski dwie suity ludowe, wiele utwo- 
r6w fortepianowych, skrzypcowych i orkiestralnych, 
przytem 38 wiqkszych kantat, z ktorych dwie uzyskaly 
pierwsze nagrody. Najpopularniejszym stal siq. „Zbi6 r 
piesni polskich“ , zawierajqcy 48 utworAw, ktory ukazal 
siq dotychczas w dziewiqciu wydaniach po kilkadzie- 
siqt tysiqcy egzemplarzy.

Na wyszczegolnienie zasluguje liczny zbidr utworAw 
fortepianowych o charakterze pedagogicznym, ktorego 
wyroin'a siq serya 20 zeszytdw „Utworow fortepiano­
wych dla mtodych pjanistow11. To ostatnie uzyskaly za- 
szczytne wyrAznienie w konserwatorjum wiedeAskiem.

Zaznaczyc jeszcze wypada, ze p. Michal SwierzyAski, 
w przeciwieAstwie do wspAiczesnych kompozytorcw, 
polozyl niemale zaslugi dla figuralnej muzyki koscielnej. 
Tworzqc szereg kompozycyj koscielnycli jednogloso- 
wvch i ehoralnych, z ktorych wyrozniajq siq zbiory ko- 
iend, dal dovvAd, ze nie obcq mu jest tia galqz muzyki 
i Iqcznie z pracq swieckq; iqczy sprawq muzyki kosciel­
nej, wykonujqc w tutejszych kosciolach solowe lub 
zbiorowe produkcye pod osobistem kierownictwem.

Od r. 1890 kieruje kolejno p. SwierzyAski chorami 
akademickimi, „Lutniqn krakowskq, dalej chorem „So- 
kohv‘ i zespolami zeAskiemi oraz wlasnemi chorami 
mieszanemi, dla ktorych napisal wiele utworow a capella 
i z towarzyszeniem orkiestry. W  r. 1906 powolany zo- 
stal na kapelmistrza opery lwowskiej, skqd powrociwszy 
zajql stanowisko profesora instytutu muzycznego, 
a nastqpnie konserwatorjum krakowski'ego dla nauki 
gry fortepianowej i wykladu harmonji.

Na tem stanowisku pozostaje do dnia dzisiejszego, 
cieszqc siq ogAlnq sympatjq mlodziezy i rodzicAw odda- 
jqcych mu -pod opiekq mlode tialenty, ktorych z cala su- 
miennosciq pilnuje i cloklada staraA, aby one przynioslj 
ehlubq Narodowi i Ojczyznie.

Podpor. Bolestaw  Zaw isza.

Drozyzna nut.

Niebywaia drozyzna wydawnictw nutowych panu- 
jqca obecnie w handlu ksiqgarskim, spowodowala, ze 
wiele osdb interesowanych zwrAcilo siq w tej kwestji 
z zapytaniem o jej przyczynq. Odpowiedzi bowiem da- 
wane przez sprzedajqcego bywajq jednostronne, a jako 
podstawowy argument stawiane bywajq niebywale 
koszta papieru i druku. Gdyby rzeczywiseie tylko to 
dwa czynniki tj. papier i druk byly powodem szalonej 
drozyzny, moglibysmy rzecz calq przyjqc do wiado- 
mosci. Lecz wchodzi jeszcze w grq trzeci czynnik dro­
zyzny, tj. t. zw. „rzetelna kalkulacva’1, o ktorej sprze- 
dajqcy z zasady nie lubi wspominac. Aby dac poznac 
OgAiowi caloksztalt wyswietlimy ten trzeci czynnik, 
gdyz ten dostqpnym jest tylko osobom majqcym pe- 
wien zwiqzek z handlem nutowym.

Faktem jest, ze drozyzna papieru wzrosla d,o nieby- 
walych rozmiarow. .Tezeli zauwazymy, u\ 1 kg. dobrego 
papieru nutowego kosztowal przed wojnq K. 1.50, 
a obecnie kcsztuje K. 30 loco Wiedoii, lub Praga, to 
dowodow na potwierdzenie tego argumentu nie bqdzie 
potrzeba i z tem- siq w zupelnosci zgadzamy. Co do 
kosztow druku, jest prawdq, ze robocizna wzrosia 
przeszlo o 1 0 0 0  proc., farby i utensylja drukarskie 
o 200 0  proc., a koszta popqdu i utrzymania przedsiq- 
biarstw wzrosly w tymsamym stosunku, to jednak za- 
zmaczyc musimy, ze ceny podawane w handlu nie stojq 
w zadnym stosunku do cen rzeczywistej produkcji 
drukarskiej.

Zwracamy siq do tej lub owej ksiqganii z chqciq 
kupna jednego, lub kilku utworow francuskiej edycji. 
Naklady te latami zalegajq polki ks'iqgarskie i nie moze 
byd o tem mowy, aby podczas wojny w Paryzu, Bruk- 
seli, lub innych miastach objetych torenem wojny wy- 
konano nowe zamdwienifl. Jest wiqc pewnem, ze na- 
klady te sq zabytkiem przeszlosci, a pozoikle brzegi 
kartek swiadczq najdobitniej o prawdziwosci tego 
twierdzenia. Utwor taki kosztowal w normalnym cziasie
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K. 1.92, okrągło K. 2, — tj.: 2 franki, licząc frank po 
96 hal. Dowiadujemy się ze zdumieniem, że obecna 
cena tego utworu wynosi K. 44 — . I zapytujemy 
sprzedającego, czemu tak drogo liczy, odpowiada z pro­
stotą: „Proszę zapłacić 2 franki i sprawa będzie ziała- 
twioną“. (Wiadomem jest, że kurs obecny franka 
wynosi około 20 koron, więc sposób tego obliczenia 
równać się będzie kwocie podanej w koronach). Wytłu­
maczenie takie jest wprawdzie dobre, ale tylko dla 
sprzedającego, sprzedaż zaś sama, jest przypadkową, 
bardzo korzystną grą na giełdzie zagranicznej, bez ża­
dnego ryzyka, kosztem kupującego. Jeżeli jednak 
utwory sprowadzane bywają za pośrednictwem komi­
tenta, po doliczeniu opłaty pocztowej otrzymamy sumę, 
która wyraźniej utkwi w pamięci, aniżeli zakupiony 
utwór.

Oo do utworów wydanych w b. cesarstwie rosyj- 
skiem, kalkulacja rubla do korony odbywa s'ę w po­
dobnym stosunku jak i franka, utwór z wydrukowaną 
ceną 50 kopiejek, poprawiony bywa pieczątką na cenę 
K. 8.60, lub t. p.

Pozostaje jeszcze jeden argument drożyzny: Koszto­
wne wykonywanie druków w kraju. Temu ostatniemu 
twierdzeniu pozwalamy sobie stanowczo zaprzeczyć.

Za dowód niech posłuży fakt, że utwór wykonany 
w drukarni po cenie 68 halerzy za egzemplarz i to w ma­
łym nakładzie, sprzedawanym bywa w handlu po „rze­
telnej kalkulacji" za cenę K 4.50, (sic!) inny trójbarwny 
oddany z>a cenę K. 1.50, sprzedawany bywa po K. 6 — 
plus dodatek drożyźniany.

Z powyższego przedstawienia rzeczy widzimy, że 
ten trzeci czynnik, drożyzny tj. „rzetelna kalkulacja1 
najwięcej obciąża kupującego i szalenie wpływa na 
obecną cenę nut. I gdybyśmy nawet odliczyli z kalku­
lacyjnej kwoty okrzyczane honorarjum autorskie, doj­
dziemy do przekonania, że ten sposób „rzetelnej kalku­
lacji" nie odpowiada sumiennemu i godziwemu postępo- 
waniu szanującej swe .imię firmy. R . F .

NOWE W YD AW NICTW A.

W y d a w n ic tw a  X X .  M isy o n a rz y , Kraków-Kleparz 19.

Ś piew n ik  k o ś c ie ln y  X. Mioduszewskiego z lat 1838 
1853. Jest to największy śpiewnik kościelny z melodjami.

Ś piew n ik  k o ś c ie ln y  X. Siedleckiego najpopularniej­
szy ze wszystkich dotąd wydanych śp.ewników z me­
lodjami.

M ały Śp e w n icz e k  k o ś c ie ln y  do użytku młodzieży 
szkolnej na 2 względnie 3 glosy (bas lub alt) w druku.

P a s to r a łk i  z m elo d jam i X. Mioduszewskiego z lat 
1843 i 1853.

„ Ś p iew n iczek  M łod zieży  P o ls k ie j ’* na 1, 2 i 3 głosy. 
Zeszyt I: 72 pieśni. — Zeszyt II: 72 pieśni. — Zeszyt III: 
77 pieśni. — Zeszyt IV. w druku.

Ś p iew y  k o ś cie ln e  na chór męski i nueszany: Serya 1: 
Zeszyt 1: K o l ę d y .  Ser. II: Pieśni .postne i Wielka­
nocne (w druku).

W e s o łe  Śpiew k i 44 humorystycznych pieśni.

Z zamówieniami należy się zgłaszać w p ro st do  X X .  
M isy o n a rz y , a to w celu uuiknienia kosztów dodatko­
wych, jakie obecnie doliczają księgarnie.

K R O N I K A .
Pierw szą P olk ą, k tó ra  u zy skała  na u n iw ersy tecie  w ie­

deńskim  d o k to ra t filozofii i m uzykolog ii z chlubnym  uzna­
niem  za rozpraw ę: „O tab u la tu rze  organo w ej M arcina Lwow- 
c z y k a " , je s t  p. M elania G rafezy ń ska , krakow  iank a.

Poniew aż rozpraw y te j nie m ożna było r.a razie  odna­
leźć, og ran iczam y  się do k ró tk ieg o  zaznajom ien ia  C zy te ln i­
ków  z osobą L w o czy k a.

M arcin L w o w czyk , ur. we Lw ow ie w r. 1540, był ucz­
niem  S e b a sty a n a  z F e lsz ty n a , k sz ta łc ił się  na u n iw ersy tecie  
krakow skim .. W  20 ro k u  ży cia , ju ż  ja k o  w y k sz ta łco n y  w m u­
zyce i poezyi. pow ołany zo sta ł na stano w isk o  kom p ozy tora  
r.a dw orze Z ygm unta A u gu sta  z sied zibą w W iln ie . Nie 
długo je d n a k  na tem  stan ow isku  p rzebyw ał, nie m ógł się  po­
godzić z w arun kam i, do k tó ry ch  p rzy czy n ia ł się  i w ą tły  stan 
zdrow ia. U m arł w r. 1589, licząc 49 la t  życia .

N apisał on, prócz inn ych  kom p ozycyi, niszę na m oty­
w ach pieśni w ielk an o cn y ch  p. t .: „M issa de R e su rre c tio n e "  
i „M issa P a sc h a lis " . Ms'zę tę  p rzechow yw ano w b ib lio tece  
w aw elsk ie j, o k tó re j zapom niano zup ełn ie. W  czasie  restau - 
ra cy i W aw elu , od kry ł ją  ś. p. k s. k an o n ik  P o lk o w sk i około 
r. 1889 i oddal w ręce  ś. p. ks. D ra Su rzy ń sk iego  k tó ry  za­
m ieścił spraw ozdanie o te jż e  w dziele p. t .: „M onum enta m u­
zyki k o śc ie ln e j z epoki k la sy cz n e j w P o lsce " .

W iadom o nam , że k om p ozycyę L w ow czyka złożone 
b y ły  w b ib lio tece  k s ią ż ą t C zarto ry sk ich  w P u ław ach  nad 
W isłą , k tó ra  podczas pow stan ia  1831 r. zrabow aną zosta ła  
p izez żołdactw o. Z w łaściw ej ta b u la tu ry  organ ow ej X V I. w. 
odnaleziono zaledw ie 8  k a rt, i to  ty lk o  przypadkiem  u ja k ie ­
goś w ie jsk ieg o  o rg an isty , k tó ry  w y sła ł sobie nim i p iec ch le­
bow y. In ne ręko p isy  znaleziono u tegoż za i pod p iecem , na 
śm ietn isku , a  w reszcie użyte ja k o  papier do zaw ija n ia  po­
trzeb  dom ow ych, ja k  so li, gw oździ, guzików  i t. p. Z tych  
szp arg ałó w  zdołano u ratow ać u tw ór L w ow czyk a H ym n na 
rozesłanie- ap ostołów  „M issi au tem ", oraz p ieśń ,,C ibav it
(,c s “.  M arcin L w o w czyk  był pierw szym  polskim  m istrzem ,
k tó ry  swe kom p ozycyę op arł na tem atach  sw o jsk ich  pieśni 
k o śc ie ln y ch . Do szerszego om ów ienia dzieł L w o w czy k a  po­
w rócim y niebaw em  na łam ach  n aszego pism a.

N aukę śpiewu g regoryań sk icgo  według metody ratys- 
bońskiej, z uwzględnieniom objaśnień według notaeyi nowo­
czesnej, rozpoczniemy drukować na łamach naszego pisma. 
Będzie to pic rwszu praca, teg-o rodzaju, dotychczas nigdzie 
w języku polskim nie drukowana.

N astępnym  dodatkiem  (Nr 2) do naszego pism a, będzie 
kom pozyeya p. M i c h a ł a  T  o o p f «M u. pośw ięcona Żołnie­
rzow i P olsk iem u  p. t . :  „ Ś w i t " ,  słow a J .  M irskiego.

P ren um eratę na w ydaw nictw o „M uzyka i Śpiew " należy  
nad sy łać  w prost pod w skazanym  adresem  w nagłów ku pi­
sm a,' n i e z a  p o ś r e d n i  c t  w e m k s i ą g  ' A, gdyż ty lk o  
w te n  sposób, u n ik a ją c  n iep otrzebn ych kosztów , m ożem y 
oddaw ać nasze w ydaw nictw a po n a jn iższy ch  cen ach .

Illlllllll>llllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllll|

Muzycznych =  | 
L. 21, I-sze piętro. |

do tychże, jg 
instrumentu j

K rakow ie.

P a s to r a łk i  i k o lę d y  z r. 1916 (sam tekst bez nut). 
„ B o g u -R o d z ic a " , melodja według najstarszego ręko- 

isu ujęta w takt,.

lllilllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
7= - r £  y  , =  ‘Pracownia Instrumentów

0 Z 6 J  JL j & JC£C Kraków, ulica Floryańska
|  P o s ia d a  na sk ła d z ie  różne instrumenta m uzyczne, sm yczkow e i dęte, oraz w szelk ie Przybory 
|  N apraw ę w szelkich instrumentów m uzycznych wykonuje starannie, ręcząc z a  dobroć 
|  --------  i p iękność tonu. —  N a życzen ie dostarcza c a łe  kom plety  instrumentów orkiestralnych.

W ydaw ca i red ak to r odpow iedzialny: R om an F e re k . D rukarnia „Głosu N arodu w
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